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J )§  9 4 9 . We Wtorek d n i a  22. P a ź d z i e r n i k a . i m
W iadom ości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d n ia  19. Października.
J .  K. W. Xiążę A l e x a n d e r  N i d e r l a n d -  

s k i  przybył tu z W arszawy.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Października.

Doszła tu w iadom ość, źe Jego Cesarzewi- 
czowska Mość Cesarzewicz Następca T ronu , 
zatrzymawszy s ię  z pow o d u  słabości w  mie­
ście M ohylewie B i a lo r u s k i e m ,  raczył, z p o ­
w o d u  późnćj pory j e s ie n n e j ,  zmienić swój 
zamiar przybycia do Warszawy, i pow raca  
prosto do Petersburga.

F r a n c y ^ ,
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Października.

K u r y e r  I r a n c u z k i  tak d z iś  dalej w o jn ę
przeciw  dziennikom angielskim wytacza: Mor- 
ning-Chronicle gorzko się użala na odwołanie  
Admirała Roussina, k t ó r y  się gorliwiej podo­
bno  sprawami Anglii, niż dobrem  własnego 
kraju zajmował. Dziennik ten dodaje ró w n o ­
cześnie, źe, jeżeli Pan Pontois istotnie takie 
odebrał instrukeye, o jakich donosiliśmy, p o ­

selstwo }eg° b y n a 'm n ie j  ustalenia pokoju na 
celu mieć nie może. Morning Chronicie w y ­
baczyć nam raczy, źe do jej reklamacyi,_ któ- 
rym by chętnie pozór pogróżek nadała, nie na­
zbyt w i e l k ą  przywięzujemy wartość. Mimo 
wszelkiej słabości Ministeryum jeszcze F ran-  
cya do tego stopnia poniżenia nie przyszła, 
żeby u Anglii pozwolenia odw oływ ania  sw ych  
Posłów  żebrać miała. Chociaż Lord Palmer­
ston postanowił utrzymać w  Konstantynopolu 
tak płaskiego, dumnego i w p ły w o w i  francuz- 
kiemu nieprzychylnego dyplomatyka, jakim jes 
L o rd  Ponsonby, nie powinien jednakże poczy­
tyw ać  tego za rzecz n ieprzyzw oitą , gdy m y 
bystrzejszego Posła od Admirała Roussina o 
stolicy cesarstwa tureckiego w ypraw iam y. 
Zresztą mamy p o w ó d  do mniemania, ze, j e ­
żeli dzienniki angielskie nieprzyjemne w idzim i 
się rządu  swego przesadzają, nasz rząd jednak 
wysoko ceni pomyślny, przez siebie ©sięgnięty 
skutek. P ra w d a ,  że posłannictwo Pana Bru- 
n o w a  w  Londynie n a  n i c z e m  s p e ł z ł o ,  • 
że mąż ten nie zdołał połączyć Anglii z Ros- 
syą. Zdaje się dalej, źe Lord  P a l m e r s t o n  
zrzekł się na teraz domagania się od W icekróla  
egipskiego w ydania  flotty tureckićj, ale sądzi­
my, źe materyalne przeszkody, na jakie o w e  
plany natrafiły, większy udział mają W po­
wolności gabinetu angielskiego, aniżeli doyyo-
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d y  i sp r ę ż y s to ś ć  r z ą d u  n a sz e g o .  C o  się g łó ­
w n e g o  d o ty c z y  p y ta n i a ,  d a le k o  je s z c z e  o d  z u ­
p e łn e g o  p o r o z u m ie n ia  się w  tć j  m ie rz e .  M a r ­
sza łek  S o u l t  d o m a g a  się dla B aszy  d z ied z icz ­
n e g o  p o s ia d a n ia  E g ip tu  i S y r y i ;  L o r d  P a lm e r ­
s t o n ,  chcącyr p o c z ą t k o w o  ty lko  n a  E g ip t  z e ­
z w o l i ć ,  m a  te r a z  s k ł o n n y m  b y ć  do  p rz y łą c z e ­
n ia  do  te g o  częśc i  Syry i. C zy liz  A n g l ia  p r z y ­
ch y l i  się je szcze  d o  in n y c h  p r z y z w o l e ń ?  —  
O t w a r c i e  m ó w i ą c ,  m e  w ie r z y m y  te m u .  Anglii 
m n ie j  n i e r ó w n i e  zalezy n a  ca ło śc i  p a ń s t w a  
tu r e c k ie g o ,  aniże li p o z o rn i e  u d a je ;  a le  n ie  
c h c e ,  ż e b y  się p o tę ż n e  i n ie z a w is łe  m o c a r ­
s t w o  n a  d ro d z e  d o  In d y i  w z n io s ł o .  L ic z y  
o n a  p r z y  s w o im  n ie r o z s ą d n y m  o p o r z e  p r z e ­
c iw ^ r z e c z y w is ty m  w y p a d k o m  n a  p o m o c  A u -  
s t r y i ;  ale  A u s t i y a  n ie  d o w i e r z a  r ó w n i e  lek­
kom yślnością  L o r d a  P a im e r s t o n a ,  jak u s i ł o w a ­
n i o m  R ossy i .  A u s try a  b ę d z ie  m o ż e  w  te rn  
p y ta n iu  p rz e s z k o d ą  d la  w s z y s t k i c h ,  a  m o ż e  
nikomu n ie  d o p o m o ż e . «

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 5. P a ź d z ie rn ik a .

N a d e s z ły  tu  d e p e s z e  o d  X ięc ia  W i t to r y i ,  
W  k tó r y c h  d o n o s i ,  iż się z p e w n o ś c i ą  sp o d z ie ­
w a ,  że  jeszcze  w  ty m  m ie jscu  C a b r e r ę  p o k o ­
n a  a p o tć m  d o  K a ta lo n i i  s ię uda .  —  D n ia  1. 
P a ź d z ie rn ik a  ą ł ó w n a  k w a t e r a  a rm i i  ś r o d k o ­
w e j  b y ła  w W i c h .  K o r p u s  4 0 0 0czn y  p o d  G e ­
n e r a ł e m  B o r s o  w y p r a w i o n o  d o  E b r o ,  a b y  
p r z y  zb l iż an iu  się E s p a r t e r y  na  po au szen ia  C a -  
b r e r y  u w a ż a ć .  — C a b r e r a  k o n c e n t r u j e  w s z y s ­
tk ie  siły  s w o je  w  S ie r r a  d e  C a n ta v ie ja  i r o z k a ­
z a ł ,  a b y  ż y w n o ś ć  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  d o  C a ­
m ar i l la s  z w o ż o n o ,  d o k ą d  P u ł k o w n i k  Polo  
z  t r a n s p o r t e m  1UOOO o w ie c  i p r z e s z ło  600 w o ­
ł ó w  , z a b ra n y c h  w  A lca rr ia  i o k o l ic a ch  M oli-  
n y ,  w  d ro g ę  się w y b r a ł .  K a ż d y  p r z y w ó d z c a  
g u e r i l a s ó w  m ie n i  się b y ć  g e n e r a ł e m  d o w o ­
d z ą c y m  i w y b i e r a  p o d łu g  u p o d o b a n ia  k o n t r y -  
b u c y e .  W ię z i e n i a  w  M o re l l i ,  C an ta v ie i  i Aliai 
p e łn e  o j c ó w  tej m ł o d z ie ż y ,  co  p r z e d  k o n s k r y p -  
cyą  uszła.

Z S a r a g o s s y ,  d n ia  7. P a ź d z ie rn ik a .
O p e r a c y e  w o j e n n e ,  k tó r e  się dzis iaj r o z p o ­

c ząć  m ia ły ,  d o  ju t r a  o d ło ż o n o .  B ry g a d y e r  
C a b a n e ro  w c z o r a j  s tąd  o d je c h a ł ,  ab y  z t r z e m a  
a lb o  c z te re m a  b a ta l io n a m i ,  k tó r e  b r o ń  z ło ż y ć  
c h c i a ły ,  t r a k t o w a ć ;  z a w ią z a n o  te ż  u k ła d y  
z  k ilku  d o w ó d z c a m i  wrojska C a b r e r y .

W  o d e z w i e ,  w y d a n e j  p r z e z  X ięc ia  V i to r y i  
d o  m i e s z k a ń c ó w  A ra g o n i i ,  W a le n c y i  i M u r -  
c y i ,  p r z y r z e k a  irn m ię d z y  in n e m i z u p e łn e  z a ­
p o m n i e n i e  p rz e s z ło śc i  i b e z p ie c z e ń s tw o  w s z e l ­
k ie  n a  p rz y s z ło ść .

Z n a d  g r a n i c y ,  h i s z p a ń s k i ć j .
P iszą  z B a jo n n e  z  d. 10. P aź d z ie rn ik a :  „M a-

m ia s to  to  o p u sz c z a  n ° ™  .WSZ^ C*  k a[ ° 1̂ 1ci
P a rv y a  i T  D ziec i s w o j e  w y s ł a ł  d o

s e l s tw a  b is zpań sk ieg m «0 p ,e  t a m e C łn e S °  P °*

N i d e r l a n d y .
n  Z  IŁ a ,f  *’ ^ n ia ,1 3 ' P a źd z ier n ik a .
B a r o n  F a lk  P o s e ł  tu t e j s z o s t r o n n y  p r z y  

d w o r z e  b e lg i jsk im  ju t ro  n a  m ie js ce  U rz ę d o ­
w a n i a  s w e g o ,  d o  B ru x e i l i ,  s ię  uda .

N i e m c y .
Z H a m b u r g a ,  d . 13. P a ź d z ie rn ik a .

L i s ty  z L o n d y n u  i P a ry ż a  d o n o s z ą ,  że P o ­
s e ł  ro ssy jsk i  p r z y  d w o r z e  a n g ie l sk im ,  H r .  
1 o z z o  di B o rg o  już b e z  n ad z ie i .  C h o r o b a  
jeg o  ta k  g ro ź n y  p r z y b r a ł a  c h a r a k t e r ,  że  n a w e t  
m ł o d o c i a n e  siły  jej u ie d z  b y  m u s ia ły .  H r a b ia  
P o z z o  di B o rg o  z io m e k  N a p o le o n a ,  r o d z i ł  
się n a  w y s p .e : K o r s y c e  w  176o r . ;  m a  w i ę c  
t e r a z  la t  73. W  p o c z ą tk u  r e w o lu c y i  f r a n c u z -  
k .e j  w y s t ą p i ł  jako n a jg o r l iw s z y  o b r o ń c a  zasad  
d e m o k r a t y c z n y c h ,  p 6 in ió j  j(;d n a k  2 c i a s c in
z a sa d y  s w o je  i sp o s ó b  m y ś le n ia  ta k  d a le c e  
z m i e n i ł ,  .z nareszcie ;  p r z e z  la t  przeszło 25
W  P aryżu  i L on d y n ie  re p re z e n ta n te m  tego b y ł  
m o c a rs tw a  k tó re  za fi|a r  praw nośc8j *
c z y ty w a ć  rze b a .  Ś m ie rć  jego w ś r ó d  o b e c ­
n y c h  z a w ik ł a n y c h  s t o s u n k ó w  b y ła b y  d la  Ka­
b in e t u  ro ssy jsk iego  d o tk l i w y m  c io sem . 8

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  d. y. Paźdz ie rn .

N ie k tó r z y  w n o s z ą ,  że  X iążę  M ic h a ł  jako  
d z ie d z ic  n ie n a w iś c i  s w e g o  o jc a ,  z k tó r y m  p o d  
w z g lę d e m  c h a r a k t e r u  b a r d z o  w ie l e  rna m ie ć  
p o d o b i e ń s t w a ,  p o  s w o j e m  na t r o n  w s tą p i e n iu  
m śc ić  się b ę d z i e ;  in n i  się o b a w ia j ą ,  z a g ra n ic z -  
n e g o , częśc ią  o d  B ossy  i ,  częśc ią  o d  in n y c h  
m o c a r s t w  e u ro p e j s k ic h  p o c h o d z ą c e g o  w p ł y w u  
n a  u m y s ł  m ło d e g o  X ięc ia  i t. d . W  n i e k t ó ­
r y c h  częśc iach  S e rb i i  już te r a z  n o w y  p o r z ą ­
d e k  rz e c z y  n ie  w  sm a k  idzie. S t a t u t  o rg a ­
n ic z n y  n ie  m ile  jest w id z i a n y .  S ześć  o b w o ­
d ó w  w y s ł a ł y  d e p u ta c y e  d o  B e lg rad u  z p ro ś b ą  
o u su n ię c ie  s t a tu tu  i p r z y w r ó c e n i e  d a w n i e j ­
szeg o  p o r z ą d k u  rzeczy .  S e n a t o r o w i e  p r z e ­
c iw n ie  w  r o z m a i t y c h  k ie ru n k a c h  p rz e b ie c a ia  
k ra j ,  czy ta ją  i ob jaśn ia ją  n i e o ś w i e c o n e m u  l u ­
d o w i  n o w ą  u s t a w ę  . s ta ra ją  g0 si p r z e k 0 n a ć  
o k o rz y ś c ia c h  z n .ć j vvyply

W ł o c h y .
r r  ^ R z y m u ,  dn, 3. Października.
(  az . powsz .  ips.) O kó ln ik ,  w  k tó ry m  K ar-  

d y n a ł -S e k re ta rz  pańs tw a L am brusc łnn i  p r o -
f e s s o ro m  . K s iężom  p a ń s t w a  k o śc ie ln e g o  za-  

azujt . z n a jd o w a ć  się na  z g r o m a d z e n iu  b a d a -
cz y  na u ry  w  P iz ie) l i c z n y m  n a tu ra ln ie  u le g ł  
n a g a n o m ,  L  z a g ra n ic z n y c h ,  tu ta j  c z y ty w a n y c h
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d z ie n n ik ó w ,  R u r y e r  szczególniej n iem iłos ier­
n ie  go siecze. Papież sam  chciał a r tyku ł ten  
przeczytać .  D o  w y d a n ia  tego okólnika m ia ły  
r z ą d  tu te jszy  nas tępujące skłonić okoliczności:
1 )  tenże w ied z ia ł ,  że p ie rw sz y  M inister  W . 
X ięc ia  toskańskiego g ło so w a ł  p rz e c iw  tem u  
zgrom adzen iu  w  P izie  z o b a w y  p o li ty cz n e j ;
2 )  p rzy p o m n ieć  sobie należy, źe z p o w o d u  
po litycznych  za b ie g ó w  w y g n a n y  P r ° f  M an-  
6 'iani z  B onon ii ,  p rze d  rok iem  zalecał w  pi- 
śmie u lo tnem  użyteczność ta k o w e g o  z g ro m a ­
dzenia dla W ł o c h  pod> cale in n y m  w idok iem , 
aniżeli pod  w zg lę d em  samej nauk i ;  3 )  w i e ­
dz iano  że podobnież  dla zab iegów  poli tycz­
n y ch  na w y g n an iu  będący  P rofessor  Breoli z  
Honorni sw o ję  bardzo  korzystną  posadę  P ro -  
fessora w  K orfu  opuśc ił ,  aby się w  Pizie na 
te m  zgrom adzeniu  badaczy p rzy rodzen ia  znaj­
d ow ać .  l ego ostatniego m ia n o ,  jak p o w ia ­
d a ją ,  w  H o re n c y i  p rzy trzy m ać  i z kraju  o d ­
dalić. D o tych trzech  p o w o d ó w  dodać jeszcze 
na leży ,  że p a n o w ie  P ro fesso ro w ie  przy  uni­
w ersy te tac h  w  P i z i e  i P a w i i  zostają tu  w  
w ie lk iem  pode jrzen iu  o n ie d o w ia r s tw o  i ma- 
teryalizm . W n o s z ą  tu ,  źe rząd  neapolitański 
i sardyński pójdą za p rzyk ładem  rzą d u  tu te j ­
szego i na żaden p rzypadek  zg rom adzeń  ta k o ­
w y c h  w  s w y c h  p ań s tw ac h  nie dozw olą .

Z W e n e c y i ,  dn. 6. Października.
(G az .  lipska.)  — P o d łu g  pry  w a ln y c h  don ie ­

sień z p o łu d n io w y c h  części W ł o c h  w y ś le d z o ­
n o  z n o w u  daleko rozgałęźone zw iązk i  r e w o ­
lucyjne. R ó w n ie  w  p a ń s tw ie  kośc ie lnem , jak 
i w  K ró les tw ie  neapolitańskiern w ie le  osób 
u w ięz io n o .  P rz e d  ro zw ią zan iem  K ró lo w e j  
l iczono na to ,  ź e K r ó l ,  korzystając z tego w y ­
p ad k u  fam ilijnego, ogłosi am nestyą  za po li­
ty c zn e  przekroczenia. W y d a n o  w p ra w d z ie  
te ra z  u ła sk a w ie n ie ; ale to  do tyczy  się sam ych 
p rz e s tę p s tw  p o l icy jnych , a o zb ro d n ia rz ac h  
po li tycznych  ani w zm iank i nie ma. W  sa­
m y m  N eapolu w  ostatnim tygodniu  w iele  osób 
do  w ięz ien ia  w t r ą c o n o ,  i p o w ia d a ją ,  źe ś ro ­
dek  ten w  żadnym  nie zostaje z w ią z k u  z in-

w  Sycylii p rzeds ięw z ię tym  środkiem , 
l-ecz zeby tu  o w y k ry c ie  ogólnego spisku ch o ­
dzie m ia ło ,  tem  m niej zasługuje na u w ag ę ,  
gdy g łó w n eg o  ogniska tegoż ciągle w  p a ń s tw ie  
kościelnem szukają ,  podczas gdy na jn o w sze  
z tam tąd  w iadom ośc i  arii s ło w a  o n ad z w y cz a j­
n y ch  tamże w y p ad k a ch  nie w sp o m in a ją .

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  25. "Września.

( Ga z .  P o w sz . ) PioZchodzi się tu  ( z a p e ­
w n e  zm yślona) pogłoska, źe W ic e k ró l  o tru ty  
został po odzyskaniu  z d ro w ia .  P rzypisu ją  już

tę zb rodn ią  Chosrewowi Baszy. I n n i  z n o w u  
g łoszą ,  źe K apudan  Basza, z a w ie d z io n y  w  p o -  
w z ię tć j  po  W ice k ró lu  nadziei, sp ra w c ą  tego 
czynu. M śc iw y  i p o p ęd l iw y  ch a rak te r  K a -  
p u d an a  B aszy  p r z y w o d z ą  w  d o w ó d  t w i e r ­
dzenia  ta k o w e g o .  P rzypom inają  jak on n ie ­
b o ra k a ,  żebraka tu reck iego ,  k tó ry  m u  niszan 
u k ra d ł ,  s taw ionego  p rze d  so b ą ,  n a  miejscu 
zastrzelił.  ̂ I n n i  nareszc ie  odw ażają  się u trzy ­
m y w a ć ,  że obcy  agenci i obce  p ieniądze Ba­
szę Egiptu  zgładziły. _  S ły ch a ć ,  źe Hafiz 
Basza o trzym a w ie lk o rz ą d z tw o  w  baszaliku 
jednym .

(G a z .  F ra n c ) —  Rossya na przypadek dal­
szych  p ostępów  E gipcyan, T urcyi korpus p o ­
siłk ow y  25,000 ofiarow ać m ia ła ; P o sło w ie  in­
nych m ocarstw  ośw iad czy li, iż n ic przeciw  
tem u nie inają.

Z T r y e s t u ,  dnia 3. Października.
S tatk iem  p a r o w y m ,  co z Syra d. 26. W r z e ­

śnia o d p łyną ł ,  o trzym aliśm y w ia d o m o śc i  
z A lexandryi z dnia 21. W rześn ia .  W ic e k ró l  
A lexandryą jak najm ocniej u fo r ty f ik o w a ł  i 
w sze lk ie  podania  K o n s u ló w  zagran icznych  
odrzucił .

Z M a r s y l i i ,  dn ia  7. Października.
E e l a i r e u r  d e  l a  M e d i t e r r a n ć e  z d. 6. 

p isze: »Listy nadesz łe  tu  od flotty w  L e w a n -  
cie , donoszą  jednozgodnie  o pog łosce ,  k tó re j  
n am  się w ie rzyć  nie chce. W spom ina ją  b o ­
w i e m  istotnie o pochodz ie  arm ii egipskiej ku  
K o n s ta n ty n o p o lo w i i o w p ły n ię c iu ,  za p rz y ­
zw o le n ie m  m łodego  S u ł ta n a ,  flotty angielsko- 
francuzkiej do  D a r d a n e l ló w .—  W  piśm ie ofi­
cera jednego francuzkiego z Besika Bai z dn 
26. W rześn ia  w y c z y tu je m y :  „S to im y  w p r a ­
w d z ie  d o b rze  z A nglikam i,  A d m ira ło w ie  o d ­
w iedza ją  się n a w z a je m  i n a w e t  o f icerow ie  
n a w z a je m  się zapraszają ; ale p r a w d z iw e j  
szczerości nie ma. Rossyanie i Anglicy w s z ę ­
dzie mają s w o ic h  a g e n tó w ,  k tó rzy  w zg lę d y  
ludności dla s w o ic h  resp. d w o r ó w  pozyskać 
się starają. Rossyanie koncen tru ją  o g ro m n e  
siły; w  Sebastopolu stoi 14 o k r ę tó w  l in io w y c h  
i 300(?!) o k r ę tó w  kupieck ich ,  k tó ra to  straszli­
w a  eskadra g o to w a  co c h w ila  w p ły n ą ć  do 
Bosforu  i do  D a rd a n e l ló w .  H e razy  statek 
jaki p a r o w y  angielski nad  w id o k rę g ic m  się 
ukaże,  m a m y  się na^ bacznośc i ,  lękając się, 
zeby po ta jem nych  nie p r z y w o z i ł  instrukcyi. 
O krę ty  angielskie źle u z b ro jo n e ^ 1) i me d z iw i­
m y  się bynajm nie j ich o b ro to m  i ćw iczeniom , 
kiedy m a j tk o w ie  nasi im  w  każdym  w zg lędzie  
w y r ó w n y w a j ą . "
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  - T y g o d n i k a  li terackiego..

M-r* 30 • y a w ie r a : u D e r  M ond nscii 
s em en  kosm'ischen u n d  ind.viduellen V erhalt-  
nissen.« — D o  dziecięcia , poezya przez  J. B. 
W y j ą tk i  z S tefana  C zarneck iego ,  n ied ruko -  
w a n e j  do tąd  p o w ieśc i  M. C zajkowskiego. — 
D z ia d e k ,  g a w ę d a  przez  W oycick iego . — 
K ry ty k a  S ła w ia n in a ,  w y d an e g o  p rzez  s t .  Ja -  
sz o w sk ieg o ;  p rzez  L. I). B. — Doniesienia 
literackie.

D a n t e  i k a  to  l i c k  a - fi lo  z o l  i j a w  t r z y ­
n a s t y m  w i e k u .  — Pod tą  n a z w ą  w y sz ło  
w  P aryżu  n o w e  objaśnienie dzieł poety ,  który 
B o s k ą  k o m e d y j ę  napisał. P an  O  z a  n a m ,  
au to r  tego k o m e n ta rz a ,  jest  tego zdan ia ,  że 
w yk ładacze  myśli D a n t e g o  do tychczas mało 
zw aża l i ,  albo też n iedok ładn ie  zrozum ieli  filo­
zoficzną dążność ,  k tó ra  p o d o b n o  g łó w n y  cel 
jego dzieł s tanow i.  N o w y  ko m e n ta to r  p rze d ­
s taw ia  z tego p o w o d u  n a jp rz ó d  p o w sze ch n y  
ob raz  trzynastego  w ie k u ,  p o te m  opisuje r o z ­
m aite  koleje ow oczesne j filozofii, w iadom ośc i  
i p rzygody  D a n t e g o ,  i okazu |e  jaki w p ł y w  
w szys tk ie  te p rzyczyny  raz em  w y w leraly na 
zasady  i sposób myślenia tego w ielk iego  poety. 
N astępn ie  filozoficzną dążność tę w sk az u je  on  
w  sam ym  rozb io rze  B o s k i e j  k o m e d y i ,  tu ­
dzież w i n n y c h  p ism ach  D a n t e g o ;  ch a rak ­
te ry z u je  cały system  dok ładn ie ,  p o r ó w n y w a -  
jąc  go z najs ław niejszem i fiiozoficznemi po ­
m ysłam i W s c h o d u ,  g rec ko -rzym sk ie j  s ta ro ­
ży tności ,  średniego w ie k u  i n o w sz y c h  czasów , 
a nakoniec  do łącza  n iek tó re  pobieżnie uzb ie ­
ran e  o w o c e  sw o ic h  badań  , pom iędzy  k tó rem i 
r o z p r a w a  o B e a t r y c e ,  p e w n y m  angielsko- 
n o rm a n d z k im  poem acie  z trzynastego w iek u ,  
tudz ież  o w ie lu  na francuzki język p rze ło żo ­
n y c h ,  i z obecnośc ią  m ających  styczność u- 
ła m k ac h  z p ism  T o m a sza  z A k w in u  się zna j­
duje. . . . .

W ą ż  o l b r z y m i .  — W  p o ło w ie  miesiąca 
S ierpnia b. r. w  m enazery i  Pana van A ken 
w  K o tte rdam ie ,  w y d a rz y ła  się scena ,  k tóra  
b a rd z o  sm utny  koniec m ieć  mogła. Dla sp ra ­
w ien ia  należytego g łodu  n ie d a w a n o  w ę ż o w i  
o lb rzym iem u  przez t rzy  miesiące żadnego p o ­
żyw ien ia .  Po u p ły w ie  tego czasu,  gdy d o ­
zo rca  p rzyn iós ł  m u  w  klatkę ż y w ą  kozę, 
Zgłodniały w ą ż  rzucił  się na  d o zo rc ę ,  i opasa- 
w s z y  g °  sw o je m i pierścieniam i, b y łb y  w  n im  
n ie z a w o d n ie  kości zg rucho ta ł ,  gdyby  yan  
A k e n  postrzegłszy  te n  w y p a d e k  natychm ias t  
n ie  p rzyskoczył.  Z w ie lk ą  trudnością  i tylko 
z a  pom ocą  cz te rech  d o z o r c ó w ,  p o w io d ło  się 
m u  u w o ln ić  n ie szczęś liw ego  z tego objęcia,

i w  skutek ś ro d k ó w  lekarskich ,  k tó rych  n ie ­
zw ło c z n ie  uży to ,  p r z y w ró c o n o  m u  do tego 
s topnia z d r o w ie ,  że już z n o w u  w  m enażery i  
po s łu g iw a ć  może.

Z w y c z a j  w  B a t a w i i .  —  C hińscy m ie­
szkańcy w  B ataw ii  mają te n  z w y c z a j ,  iż na 
płaskich dachach  s w y c h  d o m ó w ,  s taw ia ją  
ga rnk i ,  d n e m  lub o tw o r e m  ku ulicy zw ró c o n e .  
W  p ie rw sz y m  raz ie  okazują t a k o w e ,  iż 
w  ty m  d o m u  są c ó rk i ,  k tó ry ch  jeszcze za m ąż  
w y d a ć  nie m o ż n a ,  w  drug iem  zaś, że córki 
są już doirzałe. Je s l to  publiczne w e z w a n ie  
dla k a w a le r ó w  chcących  się żenić , zastępujące 
w  te j m ie rze  zw ycza j  eu rope jsk i ,  ogłaszania 
p o d o b n y c h  rzeczy  w  gazetach.

S k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  i m o ­
d n y c h .

O d e b ra w s z y  teraz n o w e  to w a r y  z w a lnego  
ja rm a rk u  Lipskiego, z n o w u  w y b o r n i e  m ój 
skład opatrzy łam . Z n a c z n y  d o b ó r  n a jn o w ­
szych m atery i  je d w a b n y c h ,  m uśl inu  i perka lu  
en  la ine ,  p ła szczów  g o to w y c h ,  chus tek  Ari- 
gorskich w  T y b e t  i V igogne, i w ie lu  innych  
p r z e d m io tó w ,  tudzież  i l e  m o ż n o ś c i  n a j ­
t a ń s z e  ceny p e w n o  każdego , k tó ry  skład 
m ó j zw iedz ić  raczy , z u p e ł n i e  z a s p o k o j ą  

W d o w a  K  o e n i g s b e r g e r ,  
na  ro g u  ry n k u  i W ron ieck ie j  ulicy N r . '91.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy  
Berlińskiej.

D n ia  19. Października  1839.
Sto- Na pr. kurant

oTc
goto­papie­

p i  D . rami wizna

Obligi długu państwa . . • « 
Pi*, ang, obligacje 1830. . • * 
Obligi premiow handlu morsk.

4 1035 103|4 Ió2 |
70f

1021 
7o 4 

lo ttObligi Kurmarchii c biez. kuP* 34 1011
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt* 3i to t f 1011
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1034
Królewieckie dito • . 4
Elblągskie dito • « __ . ,
Gdańskie dito w T. • • • , 474 ___

Zachodnio - Pr. listy zastawne , 3 i 2
1024 lo i j

Listy zast* W . X. Poznańskiego . 4 104J
W schodnio - Pr. listy zastawne .
Pomorskie dito , 34

3A lO.'f
1014
102J
1024Kur- i Nowomarch. dito 4 2

34 1034
Szląskie dito 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­ 34 103| 102 {

wej - Marchii . . . — 97 |
Złoto al marco . . ^ i 215 214
Nowe dukaty , . _ 184
Frydrychsdory . . .  . . . _ Se

.134 13
Inne monety złote po 5 talarów — 124 11J
Disconto — 3 4


